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KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


POMNIK 


Poeto, coś na miarę Fidjasza lub krawca 
Odmierzać chciał nam piersi — spójrz jak się zuchwali 
Wspaniały w dżungli polskiej ideał szubrawca 


I jaki w naszych czasach urodzaj kanalji. 


Zadne dłuto lepszego nie znajdzie modela 
Na pomnik nędzy ludzkiej, nż tu, na tym rynku, 
Gdzie co chwila ktoś kraj nasz w połowie rozdziela 


I do historji wzdycha po takim uczynku. 


Żaden rzeźbiarz się nie czuł w marmurze swobodniej, 
Zadna wizja się jaśniej ze snów nie wynurza, 
Niż tu, gdzie nie odróżnisz głupoty od zbrodni, 


Złych proroków od zdrajców, najmity od tchórza. 


Nie, nie krawców nam trzeba dla wielkiej tej sceny, 


Dla grozy i ohydy i pychy podłości, 


Na tej stypie pochroniów i skrzętnej hieny 


Przy mogiłach, gdzie jeszcze nie obeschły kości. 


Ty ich zaklnij, Fidjaszu, te widma z agory, 
Daj im twarz, której niechaj nikt z nas nie zapomni, 


Byśmy się ich wyzbyli, jak hańby i zmory, 


I by palcem wytykać ich mogli potomni. 


kid 
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MINISTER NEUMAN 


Kiedy w środę w południe żegna- 
łem się z Władysławem Neumanem, 
po długiej z nim rozmowie, o wszyst. 
kiem co jest w naszym losie tragiczne 
i w naszych nieszczęściach małe i po- 
dłe, pomyślałem, że niestety niewielu 
mamy na emigracji Polaków, którzy- 
by łączyli tak nieustępliwy idealizm z 
takim poczuciem rzeczywistości, for- 
my przyjazne i głęboką ludzkość z 
taką odwagą przekonań i potrzebą 
mówienia prawdy. I zdałem sobie 
sprawę, że ów Neuman, przysłowio- 
wy cygan, najprzystępmiejszy nie z 
dyplomatów, ale z ludzi, nie znający 
większej przyjemności niż staromod- 
ne kawiamniane rozmowy, nie mający 
w sobie nic z urzędniczego drylu i 
dyplomatycznego szamerunku, i dla- 
tego nieraz traktowany z komiczną 
wyższością przez różnych naszych ni- 
czego nie rozumiejących poza rapor- 
tami i obiadami mogołów, że ów Neu- 
man, który zachował przez całe życie 
wzruszający styl młodości, styl stu- 
denta-niepodległościowca i rewoluc jo- 
misty, jest to jeden z bardzo nielicz- 
nych dziś działaczy, którzy mogą na 
maszej polityce zaważyć, umacniając 
w niej styl godny wielkiego naro- 
du. 

Pewny, że Neuman nigdy nie zwą- 
tpi o Polsce, nie zdziwiłem się, iż wi- 
dząc jasno jak ciężka jest nasza sy- 
tuacja, rozumiał przecież, że nie mo- 
żemy zginąć; wiedząc, że ma on róż- 
ne ważne międzynarodowe “chody”, 
i to bynamniej nie kuchennymi scho- 
dami, byłem przygotowany na to, że 
dostrzeże on realne możliwości po- 
parcia nas tam, gdzie masi różni na- 
iwni realiści uważali wszystko za 
stracone, 


I nie było to dla mnie niespodzian- 
ką, że ten najłagodniejszy z ludzi 
znajdywał akcenty nieubłagane, mó- 
wiąc o tych co w najcięższej dla Pol- 
ski chwili zdradzili ją — i o tych 
zwłaszcza, którzy przyczaili się, aby 
ją zdradzić, kiedy ta zdrada niczem 
już grozić nie będzie. 


“Teraz jest wojna” — mówił twar- 
do i "dlatego nie może być żadnego 
pobłażania. Musicie z tymi ludźmi 
walczyć bezlitośnie, bo omi ani na 
chwilę, jawmie czy pocichu, nie usta- 
ją w swej zdradzieckiej robocie”. 

Wracając więc z rozmowy z Neu- 
manem, budzącej tyle obuchy, tak od- 
mienmej od tych tchórzliwych wylkrę- 
tów, które tak często słyszało się o0- 
statnio ze zdumieniem od ludzi, zda- 
wałoby się pewnych i w sprawach ho- 
noru niewzruszomych, poddałem się 
pzypływowi mocniejszej nadziei, że 
nasze sprawy pójdą teraz po wła- 


ściwej drodze, skoro tacy ludzie, jak 
Neuman, będą mieli wreszcie coś do 
mówienia. 

Było to w Środę w południe. Tego 
samego wieczoru Neuman idąc na 
przyjacielską rozmowę, wśród rozsza- 
lałej nagle polarnej wichury, upadł 
na ziemię i umarł bez słowa, 


tak w kraju zdławionym, dziś, gdy 
być politykiem polskim znaczy być 
zarazem statystą, wizjonerem, żołnie- 
rzem i kiedy dla podjęcia tych zadań 
ma się tylko tych, których przypadek 
uratował z potopu Polski i na przy- 
jazne brzegi wyrzucił — dziś właśnie 


odejście Neumana jest, widzimy to 


B. p. minister Władysław Neuman 


Jego Śmierć zawsze byłaby boles- 
nym ubytkiem dla przyjaciół, stratą 
ciężką dla maszej dyplomacji, dzisiaj 
przecież gdy musimy podjąć zdania, 
jakie nie stawały dotąd przed żadną 
polską emigracją, gdy wśród tryum- 
fującego najazdu i zbrodniczej gmuś- 
ności mamy chronić nietknięty ideał 
państwa polskiego, nieuszeczuplone na- 
sze prawa, gdy musimy tu na emigra- 
cji zdala od kraju przedstawiać jego 
majskrytsze czucia, być jego głosem, 


jasno, prawdziwą katastrofą dla na- 
szej sprawy, 

Neuman zaczynał swoje życie poli- 
tyczne w niepodległościowej robocie 
P. P. S. i był pepesowicem do śmiemr- 
ci, nietylko z partyjnej przynależno- 
ści, ale z całej formacji psychicznej, 
którą ukształtowały nauki Worcella 
i przykład Piłsudskiego, wskazując 
mu na silne, miepodległe państwo pol. 
skie, jako na jedyne ramy, w któ- 
rych może się rozwijać demokracja 
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polska, jako na jedyny ośrodek, który 
skupic może i poprzeć dążenia wol- 
nościowe narodowe i społeczne lu- 
dow wschodniej Europy. Wszedłszy do 
dyplomacji Neuman nie zamierzał 
stać się urzędnikiem i robić karjery, 
caciał w dalszym ciągu służyć ideałom 
swojej młodości, wzmagać siły pań- 
stwa polskiego, wierząc, że w ten spo- 
sob pomaga szerzeniu się wolności w 
Polsce, że pomaga małym narodom za- 
grożonym w swej wolności i zdanym 
ma niechybną niewolę, gdyby Polska 
straciła ważki głos w Europie. 

Dlatego też rola Neumana w na- 
szej dyplomacji była niewspółmiernie 
większa, niż waga zajmowanych przez 
niego stanowisk. Czy był posłem w 
Tallinie, czy radcą — szefem propa- 
gandy w Paryżu, czy ministrem w 
Norwegji czy ostatnio w Meksyku — 
słuchany był zawsze nietylko w spra- 
wach swego terenu czy działu pracy, 
ale przedewszstkem jako polityk, o- 
garniający całokształt stosunkcw Poi- 
ski ze światem, polityk, który nigdy 
mie stracił z oczu wielkiego celu: owej 
Polski silnej, zabezpieczającej wol- 
ność ludom — i dla którego dyploma- 
cja była tylko środkiem do wypełnia- 
mia tych wielkich zadań. 

Przeżyć musiał Neuman, jak wszy- 
scy ludzie jego tradycji i jego spo- 
sóbu czucia, niejedno rozczarowanie, 
niejedną chwilę tragicznego rozdar- 
cia, której nie uniknie nikt, kto nie 
poprzestaje na marzeniu, ale pragnie 
je wcielać w kształt realny, budować 
z ziemskiej gliny nieraz nietylko o- 
pommej, ale i plugawej, Patrzał nieraz 
ze śŚciśniętem sercem na odległość 
jaka dzieliła wymarzoną Polskę od 
Polski zwykłych, nieraz małych ludzi 
i mierzył w bolesnej zadumie tragicz- 
me a nieuchronne nieraz rozdźwięki 
wolmości i siły. Z tych walk przecie, 
których jako codzienny towarzysz i 
przyszły następca Neumana w Paryżu 
byłem świadkiem i uczestnikiem, nie 
wyniósł Neuman bynajmniej ani nie- 
wiary, ani niechęci do dalszego dzia- 
łania; były one dla niego przeżycia- 
mi, które mu pokazały tragiczne 
perspektywy, kryjące się za wszel- 
kim naprawdę twórczym czynem i 
one to mauczyły go decyzji, rozdzie- 
rających serca, aby ratować coś waż- 
niejszego, miż serce człowieka. 

Z tych walk właśnie wyszedł Neu- 
man przekonany, że jakiekolwiek błę- 
dy popełniliśmy, przed któremi póź- 
niej tem mocniej i tem odważniej ko- 
go należało ostrzegał, jakkolwiek 
ciężkie były nasze grzechy względem 
polskiej wielkiej tradycji, to pnzecież 
wszystkie wysiłki Polaków miłujących 
wolność, prawdziwych demokratów, 
powinny iść ku wzmożeniu polskiego 
państwa, bo w jego naturze, w jego 
przyrodzonej racji stanu leży obrona 
wolmości, gdy racją stanu Niemiec i 
Rosji jest przemoc i niewola. Na 
swem politycznem odludziu w Nor- 
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wegji, gdzie był przez dziesięć lat mi- 
nistrem i skąd zrzadka tylko przyjeż- 
dżał do kraju, nie miał Neuman wie- 
le sposobności, aby okazać te zalety 
męża stanu, zdobyte przez głębokie 
wewnętrzne przeżycia. Między Polską 
i Norwegją niewiele było spraw wy- 
magających dyplomatycznch inter- 
wencji, to też Neuman, przyzwycza- 
jony do ciągłej pracy, zawsze zapa- 
lony do rozmów i dyskusji, a zdamy 
teraz na bezczynność, poradził sobie 
z nią po swojemu w ten sposób, że 
wszedł poprostu w politykę norwe- 
ską, stając się wkrótce nietylko wiel- 
kim specjalistą w polityce zagranicz- 
nej norweskiej, ale i arbitrem róż- 
nych trudności wewnętrznych. Zmali 
go w Nonwegji wszyscy, którzy mieli 
coś do czynienia w życiu publicznym 
i wszyscy go darzyli przyjaźnią, uwa- 
żając za rodzaj instytucji norweskiej, 
będącej zarazem najlepszą propagan- 
dą Polski. Tej przyjaźni do Norwegji 
jak też polskiej odwagi i lojalności 
dał Neuman piękny przykład w zimie 
1940 roku, kiedy towarzyszył królo- 
wi Haakonowi w jego legendarnych 
usiłowaniach, aby mimo bomb spa- 
dających i najazdu, pozostać na zie- 
mi norweskiej. Ta prawdziwa saga, 
której bohaterami byli król Haakon i 
minister Polski, pozostała na zawsze 
w pamięci Norwegów i kiedy Neu- 
man opuszczał w Londynie swoje 
stanowisko przy królu, żegnany był 
przez niego publicznie nie jak obcy 
dyplomata, ale jak najbliższy czło- 
wiek. 

Całą miarę swego charakteru i 
szerokości (politycznego spojrzenia 
dać miał Neuman w chwili gdy sta- 
nęła przed nami konieczność zasad- 
niczych w sprawach polsko-nosyjskich 
decyzji, Jeden z majwiększych w tej 
dziedzimie specjalistów, zobaczył od- 
razu Neuman bieg tych spraw tak, 
jak one później się potoczyły. Łamiąc, 
najsłuszniej, małe względy umzędni- 
cze i hierarchiczne, użył wszystkich 
awych wpływów i wszystkich środków 
penswazji, aby odwlec podpisanie 
paktu, który w ówczesnej redakcji 
wydawał mu się groźnym niebezpie- 
czeństwem i aby dopnowadzić do ko- 
rzystniejszej, a wtedy, jego zdaniem, 
możliwej do osiągnięcia, umowy. Sta- 
nął Śmiało do oczu wszystkim z tą 
lojalnością i odwagą, które nakazy- 
wały zawsze szacunek dla niego prze- 
ciwnikom i które sprawiły, że generał 
Sikorski odzywał się zawsze o Neu- 
manie jako o najbardziej lojalnym 
oponencie. 

W Meksyku, gdzie został później 
wysłany, zdołał parokrotnie dokonać 
posunięć ogólnego znaczenia, w du- 
chu właśnie tej nieustępliwości i 
prawdomówmości, które w stosunkach 
polsko-rosyjskich uważał za pierwszy 
nakaz politycznego realizmu i za je- 
dymie właściwą wobec takiego part- 
mera taktykę. 
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Teraz stawały przed nim nowe za- 
dania, do których wszystko go prze- 
znaczało: słuszność bronionych przez 
niego poglądów, dziś tak tragicznie 
jasna, kompetencja szczególna w maj- 
ważniejszych dzis dla nas sprawach 
rosyjskich, ważne przyjaźnie wśród 
obcych, wspólny język, który znaj- 
dował z Polakami wszelkich obozów, 
ale szczerze broniących niepodległo- 
ści Polski, wreszcie związki najbliż- 
sze z Poską Partą  Socjaistyczną, 
która wzięła na siebie odpowiedzial- 
ność za politykę polską w tej przeło- 
mowej chwili. Tych zadań najważ- 
niejszych w swem życiu już nie do- 
kona i rozglądamy się niespokojnie za 
tymi, którzy by mogli dokonać ich 
równie jak on skutecznie, równie szla- 
enetnie, odważnie i w takim jak on 
o rozumiał pięknym polskim duchu. 
Niema go nięazy nami w chwili, gdy 
fonmujemy szereg nieustępliwy tych, 
co ani ma chwilę nie zwątpili o Polsce 
i o jej zwycięstwie, którzy nigdy nie 
poddadzą się przemocy i którzy goto- 
wi są walczyć z nią do ostatka i w tej 
walce oddać życie. 

Władysław Neuman był jednym z 
wodzów tego szeregu i padł ma polu 
zaczynającej się, ostatecznej walki, 
stenawszy siły w służbie dla Polski, 
która była jego największą miłością. 

Przyjaciele żegnają go wspomnie- 
miem jego niezawodnej przyjaźni, je- 
go ludzkiej przychylności i delikatno- 
ści uczuć, której nie oduczyła go tak 
zimna i deprawująca służba politycz- 
ma. Neumam był jednym z rzadkich 
już ludzi, któnzy odczuwali urok przy- 
jacielskiej rozmowy, zmali wagę rze- 
czy, nie dających się zmierzyć mater- 
jalnie, a do pełnego Życia niezbęd- 
mych. Ze ściśniętem sercem myślimy 
czem jest jego Śmierć dla pani Neu- 
mamowej, którą adomował naprawdę 
romamtycznem uczuciem, jak głębo- 
ko odczują ją jego pasierbice, dla 
których był prawdziwym ojcem. 

Pozostanie Neuman na zawsze na 
kartach, gdzie zapisane są wspólne 
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losy Polaków i żydów, jako wzór Ży- 
da, który był Polakiem i który Pola- 
kom-aryjeczykom świecił przykładem 
miłości ojczyzny; chciał on dać ze 
siebie dla Polski po stokroć więcej, 
niż inni i nigdy nie oglądał się na to, 
co kto o nim powie, gdyż sam dał so- 
bie prawo być Polakiem i nałożył na 
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siebie obowiązek, aby być najlepszym. 

Mógłby o sobie powiedzieć *non 
omnis moriar”. 

Bo życie jego, jak życie każdego z 
nas skłócone i sprzeczne, nozświetlał 
blask wielkiej miłości do Polski, 
blask, którego jasna smuga zostaje 
po nim na ziemi. Będzie on dla nas 


STRONA 5 


pzykładem. Ilekroć przyjdzie na nas 
wahanie czy zwątpienie, przypomni- 
my sobie zawsze jego brak wahań i 
zwątpienia i jego ostatnie do nas sło- 
wa pełne siły i ufności. Niech mu ob- 
ca ziemia będzie lekka. Niech mu jak 
dobremu żołnierzowi Polska przyśni 
się w grobie, 


WSPANIAŁY NOWY FILM O PO. 
LAKACH WALCZACYCH O NIE- 


PODLEGŁOŚĆ POLSKI 


Opowiadania o życiu 


FRYDERYKA SZOPENA 


wielkiego kompozytora który miłował 


Polskę ponad swoje szczęście i sławę 


Zobaczcie ten przepiękny kolorowy 
obraz o życiu naszych bohaterów i 
usłyszcie nieśmiertelne melodje Szo- 
pena rozbrzmiewające w tym filmie. 


"A SONG TO 
REMEMBER” 


z PAUL MUNI i MERLE OBERON 


oraz CORNEL WILDE 


Film którego się nigdy nie zapomni. 


Pondto niezwykłej klasy 
występy sceniczne 
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amerykańskim 
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FELICJA LILPOP-KRANCOWA 


TYGODNIK POLSKI 


Jan Karski o Polsce Podziemnej 


'1. KSIĄŻKA 


— “Nie dajẹ panu żadnych zleceń 
ani instrukcji. Nie reprezentuje pan 
Polskiego Rządu ani też jego polityki. 
Udogodnienia, które panu dajemy, są 
natury czysto technicznej, Zadaniem 
pana będzie odtwarzać objektywnie 
wszystko, co pan widział, przez co 
pan przeszedł, i co w kraju polecono 
panu mówić.” 

Temi słowy, wypowiedzianemi doń 
w Londynie przez gen. Sikorskiego, 
<zmęczonego pana o ojcowskiem spoj- 
rzemiu” — zamyka Karski swą nie- 
zwykłą opowieść o Polskiem Państwie 
Podziemnem: relację najuczciwszą i 
najpełniejszą, jaką dane było komu- 
kolwiek w tym kraju czytać. Zaczyna 
ją zaś "od początku”, t. zm. od nocy 
z 28go na 24 sierpnia 1939go roku, 
stanowiącej pomost między staremi 
a nowemi czasy, kiedy to, zaspanego 
po balu w poselstwie portugalskiem, 
poderwał na nogi dekret mobilizacji. 


Następują wydarzenia w porządku 
chronologicznym: snuje się widmo 
tragicznej kampanji  prześmiowej, 
marsz ma wschód, zakończony pod- 
stępnem wzięciem do niewoli sowie- 
ckiej pod Tarmopolem. Z niewoli ro- 
syjskiej wydostaje się Karski względ- 
nie szybko, zamiana munduru z kole- 
gą pozwala mu skorzystać z wymiany 
jeńców między Rosją i Niemcami. Za- 
poznawszy się, już po stronie niemie- 
ckiej, z obozem w Radomiu, ucieka 
następnie z pociągu i wędruje pieszo 
do Warszawy, Tam natrafia niemal 
odrazu na pierwsze komórki organi- 
zującego się oporu, wstępuje doń i 
przeszedłszy kolejno różne szczeble 
organizacji, pełni misje i zajmuje sta- 
nowisko coraz bardzej odpowiedzial- 
me. Jako spjecjalny wysłannik władz 
krajowych jeździ on do naszego Rzą- 
du, najpierw do Paryża i Angers, po- 
tem do Londynu. Przyłapany za dru- 
gim razem przez Gestapo i poddany 
torturom, ucieka ze słowackiego szpi- 
tala z pomocą ludzi, którzy otrzymali 
od władz podziemnych dwojaki roz- 
kaz: "uratować go za wszelką cenę, 
a w raze gdyby to było niewykonalne 
— zabić”. Zmuszony do czasowego 
zejścia z oczu Gestapo, ukrywa się 
potem na wsi i pracuje w dziale 
propagandy politycznej. Wreszcie 
szykuje się do ponownej misji 
do Rządu, mającej objąć tym ra- 
zem szczegółowe sprawozdanie z ca- 
łej aktywności politycznej, admini- 
stracyjnej i wojskowej Państwa Pod- 
ziemnego, oraz specjalny raport o o- 
krucieństwach niemieckich. 


Z misją tą przyjeżdża do Londynu. 
Rządowi zdaje programy czterech od- 


dzielnych, acz ściśle ze sobą współpra- 
cujących partj politycznych. Przed- 
stawicielom organizacji żydowskich 
mówi o straszliwym losie skazanego 
ma zagładę ghetta i o jego postano- 
wieniu walki; o obozie śmierci w 
Bełżcu. Potem zaczyna się praca in- 
formowania przywódców Narodów 
Zjednoczonych o sytuacji w Polsce. 
Karski rozmawia z Edenem, ze wszy- 
stkiemi najwybitniejszemi postaciami 
życia politycznego Anglji — zdaje 
raport Komisji do Badania Zbrodni 
Wojennych, przeprowadza rozmowy 
z członkami Parlamentu, udziela wy- 
wiadów prasie angielskiej i sprzymie- 
rzonej. W Amerce informacje jego 
notują skrzętnie w State Department, 
Department of Justice, Supreme 
Court. Mówi do katolików i mówi do 
żydów. Rozmawia dwie godziny z 
prezydentem Rooseveltem, niezaspo- 
kojonym w chęci dowiedzienia się 
wszystkiego. 


Powyższe streszczenie książki, z 
konieczności bardzo pobieżne, nie da- 
je w żadnym razie dostatecznego ob- 
razu całości. Przytaczanie słów auto-- 
ra też nie jest odpowiednią metodą, 
bo sam wybór może być uważany za 
tendencyjny. — Karski zaś mówi 
prawdę i tylko prawdę. I dlatego 
książkę tę trzeba koniecznie przeczy- 
tać, A przeczytawszy — do niej po- 
wracać. Bo chociaż treść jest tak 
porywająca, że oderwać się od tej lek- 
tury nie można, są w niej podane 
fakty i powiedziane prawdy, które 
każdy Polak na pamięć znać powi- 


nien. , 


II. KRYTYKI. 


Chcę tu pisać, jak zareagowała pra- 
sa amerykańska na książkę Jana Kar- 
skiego, bo album z recenzjami, które 
się dotąd ukazały — a przybywa ich 
codzień — jest sam w sobie bardzo 
pokaźnym tomem. Więc najpierw, w 
ciągu września, października i połowy 
listopada, powtarzają się zapowiedzi 
wydawcy i przedruki poszczególnych 
rozdziałów Collier's;, The American 
Mercury i Harper's Bazar. — Wy- 
dana w pierwszej połowie październi- 
ka przz bostońską firmę Houghton 
Mifflin Co., “Story of a Secret State” 
pojawiła się na rynku dopiero w koń- 
cu listopada, zgodne z decyzją “Book 
of the Month Club”, który zakupił ją 
dla swoich czytelników na styczeń, 
lecz w drodze wyjątku zgodził się na 
wcześniejszą jej sprzedaż, Dalej prze- 
platają sę osobiste wywiady, handlo- 
we ogłoszenia i krytki literackie, 
przyczem, przejrzawszy tych. ostat- 
nich około stu, jest się uderzonym 
zgodnością opinji amerykańskiej od- 


nośnie opisywanych przez Karskiego 
faktów. Poza nielicznymi wyjątkami, 
wszyscy zauważają ,że: 

1. Ruch podziemny nie jest tylko 
organizacją walki przeciw okupantom 
niemieckim, ale jest państwem sa- 
mem w sobie, ze wszystkiemi władza- 
mi, urzędami i instytucjami, właści- 
wemi demokratycznemu państwu. 

2. Rząd tego Państwa Podziemne- 
go znajduje się zagranicą, gdyż musi 
mieć możność bezośrednich kontak- 
tów i swobodnego wypowiadania się 
w polityce międzynarodowej.  (sie- 
dzibą jego jest najpierw Paryż i An- 
gers, potem Londyn.) 

3. Polska jest jedynem państwem, 
które nietylko nie wydało rządu Quis- 
linga, lecz w którem żaden *państ- 
wowy” urząd nie jest obsadzony przez 
Polaka. 

4, Ruch podziemny ma zdecydowa- 
ny charakter demokratyczny i postę- 
powy. 

A teraz parę słów o tej jedynej w 
swoim rodzaju instytucji literackiej, 
jaką jest Book of the month club”, 
licząca paręset tysięcy członków. — 
Wydaje ona swój własny dodatek 
miesięczny, a potem specjalny pre- 
views, w którym zapoznaje czytelni- 
ka z głosami za i przeciw danemu 
wyborowi, przyczem zaznaczyć nale- 
ży, że do jury wchodzą krytycy naj- 
poważniejszych pism amerykańskich. 
Posłuchajmy, jak wygląda w skróce- 
niu debata nad książką Karskiego. 

“Jest to jedna z najbardziej pory- 
wających książek, jakie zrodziły się z 
drugiej wojny Niemiec przeciw ludz- 
kości” pisze Gliffon Fadiman. 

“Dokument polityczny wielkiej do- 
miosłości, pean do wolność miłują- 
cych ludów, pierwszorzędna *adven- 
ture story”, straszliwe oskarżenie 
brutalności i podłości” — mówi John 
Chamberlain z Harper's Magazine. 

«Najbardziej dramatyczna i wstrzą. 
sająca ze wszystkich wydanych dotąd 
książek o obecnej wojnie — zabiera 
głos Charles Lee z Philadelphia Re- 
cord. Oparta na osobistem doświad- 
czeniu, zapisuje żywą historję, rzuca 
światło na Polskę Podziemmą, jest 
hołdem dla odwagi narodu. Porywają- 
ca, potrzebna, niezapomniana.” 

<Przemówi ona do Amerykan jak 
uyzędowe zeznanie, na które oddawna 
czekali” — zapewnia Clyde Beck w 
Detroit News. 


“Kanski mówi tylko o tem, co sam 
widział i pnzez co sam przeszedł. Po- 
dana przez niego brutalna prawda o 
postępowaniu Niemców w Polsce jest 
oskarżeniem niemieckiego narodu, za 
które nietylko Nazi będą odpowia- 
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dać”, pisze Dale Wilson z Milwaukee! 
Journal. 


4 obszerniejszych recenzyj na pierd 
wszem miejscu wymienić należałoby 
Times z dn. 4 grudnia, który pisze, 
że: “gdyby Polska, pokomana i zgnie- 
cona w 5)-ym roku przez Niemcy i 
Kosję, zauwraciła narodowego ducha— 
niewielu znalazłoby się takich, którzy 
ośmieliliby się ją potępić. W żadnym 
innym kaju widoki na zorganizowa- 
nie undergroundu nie były bardziej 
beznadziejne. A przecież powstał on 
odrazu.” 


...1 artykuł Orville Prescott w N. 
Y. limes z dn. 27 list. zakończony 
stowami, *Budząc w nas uczucie li- 
tości i podziwu dla Polaków, książka 
ta wiele powinnaby dokonać w kierun 
ku przewonania czytelników o gorzko 
zdobytym prawie Polski do wolności 
i zajęcia honorowego miejsca w po- 
wojennym świecie: cel, do zdobycia 
którego dla wszystkich ludów dążą 
Narody Zjednoczone”. 


III. AUTOR. 


Pisząc o historji Państwa Podziem- 
nego, nie sposób zamiiczeć o jej auto- 
rze. Wprawdzie, jak on sam mawia, 
wszystko, co miał od powiedzenia, już 
w niej zawarł, ale tak nie jest. 
Głos człowieka który przez cztery lata 
żył życiem Polski Podziemnej i któ- 
rego cały wysiłek obecny wytężony 
jest w dalszej służbie dla tej samej 
sprawy — jest pozycją z polskiego 
punktu widzenia nieocenioną. 


Niezwykła pamięć, wyćwiczona 
jeszcze w warunkach tamtej pracy, 
rzetelność jego relacji, dzielność wo- 
bec grożącej śmierci z rąk Gestapo, 
a wreszcie wola służenia Polsce w 
najtrudniejszych warunkach gdy, wy- 
jechawszy do Francji jako wysłannik, 
spowotem do kraju wraca — oto no- 
czelne cechy tego w jednej osobie 
autora i żołnierza, którego najwięk- 
szą troską jest, aby być dobrze zro- 
zumiamym. 


Działalność propagandowo-publi- 
cystyczna to znów osobny rozdział. 
Odczyty, przemówienia radjowe, z 
których najgłośniejszym echem odbi- 
ła się dyskusja w audycji People's 
Platfonm, spotkania z dziennikarzami 
i wywiady w zawrotnej liczbie około 
trzystu, wreszcie projektowane wy- 
danie książki w Anglji, Szwajcarji, 
Brazylji, Portugalji, Szwecji, a praw- 
dopodobnie także we Francji —swiad 
czą nietyle o "żelaznym zdrowiu” któ- 
rego właśnie nie posiada co o niespo- 
żytej pasji z zasięgu tych samych cnót 
© których mówił generał Sikorski, 
dekorując Jama Karskiego Krzyżem 
Vintuti Militari: “Za zasługi... za 
wierną służbę... za oddanie dla kra- 
ju... za odwagę i poświęcenie.. za 
wiarę w zwycięstwo.” j 
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KRAKÓW MEGO DZIECIŃSTWA 


Dziedziniec domu na ulicy Kanoniczej w Krakowie 


Do tego Krakowa moich lat szcze- 
mięcych daleka wiedzie droga. 

Jak w męczącym śnie muszę prze- 
pychać się w tłumie innych, nowych 
wspomnień, muszę odpychać narasta- 
jące kulisy, niebotyki Nowego Yor- 
ku, portugalskie fajansowe domki, 
skały Madrytu, rzymskie ruiny i pa- 
ryskie bistra. Wszstkie miasta emi- 
gracjnej włóczęgi nacierają na mnie, 
spiętrzają się jedne ponad drugiemi, 
przytłaczają mnie kamiennym cięża- 
rem. 

Zupełnie jak w złym śnie, 

Ale w końcu zawsze zwycięża.... 
Kraków. Niekiedy, bardzo często wieś 
kresowa, srebrna Soza, Dniepr szu- 
miący białoruską kołysankę, to znów 
Warszawa — ale Kraków ma w tych 
snach pierwszeństwo. 

Niechybny znak starości. Siwy na- 
uczyciel matematyki lubi zapewne 
wspominać czasy, gdy był sztubakiem 
i nie wiedział ile jest siedem razy o- 
siem. O starszych paniach mawiał Ma- 
kuszyński, że im bardziej zgrzybiałe 
tem chętniej składają buzię w ciup, 
rączki w małdrzyk i opowiadają, jak 
to było “gdy Bubusia miała cztery 
latka. 

Gdy się jednak tak składa, że i te 


«ctely latka i sesć” i dwanaście, upły- 
wały w takiej jak krakowska atmo- 
sferze, gdzie co drugi człowiek cze- 
kał ma swego Hoesicka, co go uwiecz- 
ni w bjografji — wówczas każde 
wspomnienie nabiera szczególnego po- 
smaku, 

Teraz naprzykład odczuwaliśmy 
wszyscy obłędny lęk o Wawel, o Sza- 
rą Kamienicę, o kościół Marjacki i 
rondel Florjański. Zimny dreszcz peł- 
znąt po kanku na myśl, że Kraków 
znajdzie się w ogniowym kole bitwy 
i że rozdarta bombami ziemia po- 
chłonie nasze najświętsze pamiątk', A: 
jednocześnie dzwoniły nam w mózgu 
dzwony krakowskich wspomnień... 
Przybiegło wówczas do mnie także 
jedno wspomniemie, wiążące się z 
Wawelem. 

* * % 

Na ulicy Gammcarskiej stał dworek 
drewniany, wielopokojowy w ogrodzie 
cienistym, zachwaszczonym, pachną- 
cym maciejką i wilgocią, co pełzła od 
bliskiej Rudawy. Furtę otwierał stary 
służący, którego świtę stanowiła zgra- 
ja kudłatych Pekińczyków.  Toczyły 
się niby włochate kłębki wyrażając 
głośno niechęć do gości. Wabiły się 
Bimba, Bambino, Bambinello. 


Potem zjawiała się dwunastoletmia 
dziewczynka, smukła jak kolumienka 
(wyrażenie nie moje, tylko rzeźbia- 
rza Szymanowskiego), w dziwacznej 
sukience z samodziału, że stokrotka- 
mi w rozwichrzonych  popielatych 
włosach. To była cudna Wandzia, wy- 
chowanka prof, Ulanowskiego. Wy- 
nalazek samego Sienkiewicza, który 
podczas spaceru z Ulanowskimi zoba- 
czył ją w mieszkaniu ubogiego cieśli 
i rzucił jedno zdanie: "ta dziewczyna 
ma duszę w oczach”. To wystarczyło. 
Zacna matka profesora, entuzjastka 
niepoprawna, uwielbiająca Sienkiewi- 
cza, z miejsca wycyganiła Wandecz- 
kę od rodziców i pasowała ją na swoją 
przybraną córeczkę. Już po paru la- 
tach Wandzia  "parlowała franse”, 
jak papużka, mazywała panią Ulanow- 
ską Cherie”, przemawiała po wło- 
sku do piesków i stawiała kwiaty 
przed fotografją autora Krzyżaków. 


Z mroków zapomnienia wyłania się 
miła, drobna postać pami Ulano- 
skiej, w czarnej ogoniastej sukni, za- 
piętej pod szyję, w byla jak włożo- 
nym na ulizane włosy kapeluszu, spię- 
tym długiemi szpilkami. Sepleniąca, 
nerwowa, nia szła ale biegła przez 
życie, jakby miała mechanikę w środ- 
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ku. Motorem który ją utrzymywał w 
nieustannym ruchu była namiętna 
wiara w bliską niepodległość Polski i 
niecierpliwe miotanie się by na ten 
wielki dzień przygotować Wawel, 
jeszcze ukrywający królewską urodę 
pod ohydą tapet papierowych, austry- 
jackich druków, wojskowych regula- 
minów, jako że w komnatach polskich 
królów wylegiwali się na żelaznych 
łóżkach skoszarowani austryjaccy żoł- 
nierze, 

Pani Ulłanowska uparła się i przy- 
sięgła sobie, że zbierze odpowiednią 
ilość halerzy, dosłownie halerzy, by 
Wawel odnowić. 

Jakie sobie projektowała rozmowy 
ma ten temat z Franz Josephem, tego 
nie wiem, bo do mojego ówczesnego 
światka docierały tylko echa narad 
starszych pań i wąsatych panów w 
cwikierach. Jedynym namacalnym do- 
wodem, że ja byłam dopuszczona do 
zaklętego koła wtajemniczonych, była 
pękata gliniana skarbonka, którą pra- 
cowicie napełniałam halerzami. Po- 
chodziły one ze zmiany grubszych pie. 
niędzy, za które w szkolnym sklepiku 
kupowało się stalówki i cyrkle. 

W pamięci utkwiło mi jedno tylko 
zebranie miłośników Wawelu. 

W salonie pełnym zabawnych, wy- 
wrotnych fotelików,  haftowanych 
krzyżykowym ściegiem, tłoczył się ca- 
ły Kraków. Przy długim stole pani 
Ulanowska tłukła puszki w drobny 
mak, brząkała pieniążkami i zapisy- 
wała wyniki zbiorów w księdze. A w 
przyległej bibljotece wyjątkowo mo- 
dernistycznie uządzonej, obitej sza- 
rym płotnem, zastawionej półkami od 
podłogi sufitu, zawsze zdyszany, nie- 
raz apoplektycznie czerwony, jedno- 
mogi profesor Ulanowski, wsparty na 
kulach, wiódł tajemnicze dyskusje z 
gromadą brodatych starców. Pewnie 
najstanszy z nich nie przekroczył 
cztendziestki, ale wskutek bujnego 
owłosienia wszyscy wyglądali, jak 
apostoły podeszłe w leciech, 

Czy to w ten dzień czy w inną nie- 
dzielę tego nie skleję, bo mi puzzle 
wspomnień rozlatuje się jak potłu- 
czona mozaika, bibljoteka była wy- 
jątkowo uroczysta. Profesor Ulanow- 
ski, zwkle najgłośniej dowodzący mil- 
czał, wszyscy: porozsiadali się na fo- 
telach i nzeźbionych krzesłach, przy- 
taszczonych z sąsiedniej jadalni. Dy- 
mił tam samowar na stole, a w szkla- 
mych paterach  ciemniały smażone 
śliwki, nadziewane tłuczonemi orzesz- 
kami i rodzenkami, specjał domu Ula- 
nowskich. 

Doskonale pamiętam mojego nau- 
czyciela rysunków bladego, chudeu- 
sza, Leona Kowalskiego z brodą 
w szpic, z kołnierzykiem w dwa ła- 
mane szpice; siedzi na kozetce, pod 
rękę ze swą ponętną, bujną żoną, Ma- 
rusią, z kresowej rodziny Piottuch 
Kublickich. Widzę jak przez mgłę, 


TOGGZOWNAK. POLIKI 


fantastyczną, wężowo giętką, pannę 
Skaza, która pozowała Axentowiczo- 
wi do obrazu “Jesień” i bibljotekarkę 
Akademji Umiejętności, pannę D'Ab- 
ancourt i wielu imponującch panów. 
Ale najbardziej imponujący był ten 
jedem, jedyny, przystojny, siwiejący, 
z przedziałkiem i starannie przyczesa- 
ną bródką, który donośnym głosem i z 
większą pewnością siebie, niż nasi 
nauczyciele  klasztorni, opowiadał 
swoje wrażenia z podróży morzem. 
Nieco w tyle, koło pieca kaflowe- 


go, na kołyszącym fotelu siedziała 


Wandzia, z którą lubiałam grywać w 


diabolo albo spotykać się na lekcji 
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woń cygar Panetellesów, słyszę szum 
samowaru, skrzypienie bujaka, który 
kołyszę z początku '*ot tak sobie” bez 
zbytniego przejęcia, traktując to jako 
nową rozrywikę, ale który stopniowo 
staje się coraz cięższy i trudniejszy 
do poruszenia. Wkońcu przestaję ko- 
łysać. Szare, przejnzyste oczy Wan- 
deczki są teraz zimne jak lód. 

— Kołysz! — syczy, bo powiem coś 
mówiła o Sienkiewiczu. Powiem cał- 
kiem głośno i wyraźnie... że jest 
podobny do... 

— Cicho... 
boli... 

— Kooołysz... 


Zlituj się... Ręka mnie 


Henryk Sienkiewicz 


malarstwa, ale która w owej chwili 
zachowywała się zupełnie niemożli- 
wie, zrobiła się naraz szalenie ważna. 

— Czego tak zadzierasz nosa — 
spytałam jej szeptem, bo mnie już 
zaczęła na dobre wyprowadzać z rów- 
nowagi, 

— Cicho bądź.. Nie rozumiesz.. 
Jak Sienkiewicz mówi masz być cicho. 

— Twój Sienkiewicz jest podobny 
do capa. Wiesz, z powodu tej bródki. 

Wandzia zareagowała inaczej niż 
sądziłam. 

— Kołysz mnie! — rzuciła od nie- 
chcenia, tonem królewny z bajki. 

Jakby to dziś było czuję mdlącą 


Popycham fotel pracowicie, więc 
się kołysze, kołysze... W duchu przy- 
sięgam sobie, że z tą nieznośną Wan- 
dą nigdy: już wspólnie nie będę ryso- 
wać martwych natur u pana Kowal- 
skiego, że już nigdy jej nie pożyczę 
diabola i że jeszcze zobaczy jak się 
jej odpłacę, hoho! Pokój się kołysze 
niby okręt z ciemną gromadą panów i 
pań, w kapeluszach jak koła młyń- 
skie. I znowu z mroków wyłaniają się 
kulisy kamienne nowojonskich niebo- 
tyków, piętnzą się, rosną i zasłaniają 
Kraków — strącają go w odmęt za- 
pomnienia. Ale tylko “do następnego 
razu”, 
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Przez zieloną granicę na nartach 


— Najleiej w Sylwestra. Niemcy 
się popiją, to i patwoli nie będzie im 
się cacciato wysyiać na granicę. Nie- 
tyiko Niemca, ale nawet psa z Kuiawą 
nogą w tę noc nie spotkamy — prze- 
konywał nas przewodnik. 

Wprawdzie nie bardzo wiedziałem, 
co w jego wywodach może znaczyc 
powieazenie “pies z ikulawą nogą”, 
nie mniej jednak rozumowanie trze- 
ba było uznać za słuszne i przejście 
granicy outozyć o jeden dzień. 

Nazajutrz, w dzień Sylwestrowy, 
ZErwalejiiy się wczesniej z iozek aby 
poczynić oscateczne przygotowania. 
Przez nasze okna widać było 
doskonale ruch uliczny Krynicy. 
Wśród uumòw Niemcow I umunduro- 
wanyca i nieumundurowanych Nie- 


"mek, które gromadnie zjechały do 


"perry uzdrowisk polskien”, od cza- 
su do czasu można było zauważyć 
któregos z mieszkańców Krynicy. 
Niemcy widocznie już od samego ra- 
na zaczęli żegnać stary i witać nowy 
rok, gdyż wielu z nich z trudem mo- 
gto utrzymać się na nogach. 

— Tak, niewątpliwie, wybór dnia 
na przejście granicy był niezwykle 
trafny — pomyślaiem, widząc pija- 
nych Niemców, 

W przygotowaniach naszych naj- 
więcej czasu zajęło nam gruntowne 
opatrzenie sprzętu narciarskiego, któ- 
ry z wielkim trudem i za słone pienią- 
dze zdołał zdobyć dla nas przewodnik. 
Przy tej czynności zacząłem obser- 
wować Grubego (ze względu na kor- 
pulentną tuszę przezwisko “Beczka”, 
lub w połączeniu — “Gruby jak becz- 
ka” — bardzej by mu odpowiadało..), 
który od dłuższego czasu oglądał u- 
ważnie przydzielony mu sprzęt. Za- 
cząłem go podejrzywać, że z jego jaz- 
dą na nartach będzie nieco gorzej, 
chociaż wczoraj zapewniał nas, że na 
nartach jeździ już od szeregu lat i że 
nawet brał udział w jakichś tam za- 
wodach narciarskich z zupełnie nie- 
złym wynikiem. 

'— No i cóż tak się patrzysz w te 
deski jak wrona w gnat! — przer- 
wałem mu te zbyt długie oględziny. 
— Bierz się lepiej za smar i wytegu- 
luj paski bo już na pierwszych me- 
trach deski z nóg ci zlecą! 

Gruby nic nie odpowiedział, mruk- 
nął tylko caś pod nosem, coś w ro- 
dzaju “Do diabła z tymi nartami!” i 
zabrał się do smarowania desek, Wi- 
dać jednak było, że poraz pierwszy 
w życiu ma z tym do czynienia. 

— Gruby, przyznaj się, jak to u 
ciebie naprawdę wygląda ta jazda na 


nartach? — zapytał go Tomek, któ- 
ry również zauważył nieudolne zanie- 
gi Grubego kcło sprzętu. — Lebiej 


odrazu powieóz prawdę, żebyśmy 
wiedzieli czego się trzymać. Nie bój 
się, przecież nikt ci za to w skórę nie 
da. 

Gruby poy'atrzał na nas jakoś mo- 
c'e zażenowany, wzruszył ramionaii 
i wyrzucił z siebie jednym tchem :— 
“Jak wygląda, chcesz wiedzieć? Wca- 
je nie wyglądu! ...Nigdy w życiu nie 
miałem nart ra nogach... 

Nastała chwila ciszy. Spojrzeliśmy 
pv sobie. W naszych oczach z pew- 
a:oscią można było wyczytać coś no- 
średniego pomiędzy przerażeniem a 
przygnębiesiem i bezradmością. Po- 
mimo, iż właśnie takiej a nie innej 
odpowiedzi się spodziewałem, to jed- 
nak — przyznaję — zaskoczył mnie. 
O dojściu i przejściu granicy pieszo 
wobec wyjątkowo dużych opadów 
śnieżnych nawet i mowy być nie mo- 
gło. Na tego rodzaju eskapadę można 
się było puścić tylko i wyłącznie na 
nartach, co zresztą na samym wstępie 
wyjaśnił nam przewodnik. Pieszo— 
i to z trudem — można było dojść do 
granicy tylko szosą, jednak o tej dro- 
dze nikt z nas nawet i nie myślał, bo- 
wiem zdawaliśmy sobie sprawę, że tą 
drogą niezbyt daleko byśmy zaszli... 
Roiło się na niej od Niemców... 

— I eo teraz będzie? — rzuciłem 
mimowoli pytanie. 

— Albo ja wiem! mruknął Tomek 
i spojrzał na Grubego, który z dziw- 
nie żałosną miną spoglądał bezradnie 
kolejno na mnie i na Tomka, 

— A eo ma być! — zawołał poryw- 
czo Gruby. — Pojadę na nartach tak 
samo dobrze jak i wy. Zamiast mar- 
twić się o mnie, pomyślcie lepiej o 
jedzeniu na drogę! 

— No, naturalnie.. U ciebie żo- 
łądek to grunt! — zawołałem ze zło- 
ścią. 

Dalszy ciąg tej niezbyt miłej roz- 
mówki został z konieczności przer- 
wany z powodu nadejścia przewodni- 
ka. Omówiliśmy z nim ostatecznie 
wszystkie detale i drobiazgi oraz u- 
staliliśmy godzinę wymarszu na 10tą 
wieczorem. Niezależnie od tego Gru- 
by nie zapomniał o prowiantach i 
poczynienie odpowiednich zakupów 
włożył rówmież na jego barki. 

O umiejętnościach narciarskich Gru- 
bego nie wspomnieliśmy przewodni- 
kowi ani słowem, gdyż byliśmy prze- 
konani, że gdyby dowiedział się 
prawdy, natychmiast zrezgnowałby 
ze swej roli przewodmika, czemu 
zresztą nie należałoby się dziwić. Po 
jego wyjściu odbyliśmy krótką nara- 
dẹ, Bez chwili namysłu zgodziliśmy 
się, że Grubego zostawić nie może- 
my. Zdecydowaliśmy jednocześnie, że 


przed wymarszem musi on odbyć ma- 
ły trening, aby miał chociaż jakie ta- 
ke pojęcie o jeździe. 

Przypasaliśmy deski i gęsiego ru- 
szyliśmy do do pobliskiego lasku, po- 
łożonego na stoku łagodnego wzgó- 
rza. Dla nowicjusza był to teren 
wprost idealny. Gnuby robił wszystko 
aby utrzymać się na deskach w pozy- 
cji piomowej, jednak te jego dobre 
chęci obracała w niwecz jakaś dziwna 
skłonność do pozycji pionowej, nie 
więc dziwnego, że co chwila całym 
ciężarem swej potężnej tuszy walił 
się w puszysty śnieg, powodując wo- 
kół siebie tak wielkie tumany śnież- 
nego pyłu, że ginął nam zupełmie z 
oczu. Po niebywałych wysiłkach sta- 
wał znowu na nogi, sapał, klął i ćwi- 
czył dalej z godną pochwały wy- 
trwałością i uporem. 

Tym pierwszym wystąpem Grube- 
go nie byliśmy zbytnio zbudowani. 
Powiedzieliśmy przecież sobie, że... 
“jakoś to będzie” i... rzeczywiście-— 
jakoś to było. 


x * * 


W kilkanaście minut po  1loej 
byliśmy już na trasie. Na przodzie 
przewodnik miarowymi rachami nóg 
i rąk sunął jak maszyna nastawion3 
na jednakowy biez. Za nim ciągnąt 
Tomek « trzeci z kolei Gruby. Mnie 
przypadło w udziale ostatnie miejsce. 
Było to dla mnie o tyle wygodne, że 
jechałem trasą już przetartą przez 
nich i z tego tytułu przyjąłem na sie- 
bie z konieczności obowiązek okazy- 
wania w razie potrzeby poeriocy Gru- 
bemu. 

Spojnzałem na zegarek — docho- 
dziła jedenasta. A wię? już prawie 
godzimę jesteśmy w drodze i jakoś 
wszystko idzie dobrze. Wprawdzie 
Gruby wylądował kilka razy na tak 
zwanej "trzeciej narcie”, ale nie po- 
ciągnęło to dla niego żadnych przy- 
krych następstw. Ja osobiście zyska- 
łem na tym tylko tyle, że miałem oka- 
zję do zapoznania się. z jego repertu- 
rem przekleństw, których całe potoki 
wylewał z siebie po każdym upadku. 
A był to repertuar naprawdę przebo- 
gaty i dla kolekcjonerów przekleństw 
(bo są przecież chyba i tacy...) by- 
łaby to prawdziwa skarbnica. 

Tempo jazdy musiało być dosyć 
ostre, bo koszula zaczynała mi się 
przylepiać do ciała, nie mówiąc już o 
Grubym, z którego buchały kłęby pa- 
ry jak z lokomotywy. 

— Na miłość boską, krzyknij no 
na tego górala niech przystanie, bo 
czuję, że mnie lada chwila szlag tra- 
fi! — zawołał już w najwyższej pa- 
sji Gruby, gramoląc się ze śniegu po 
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jednym z kolejnych  *przysiadów”, 
jak swoje upadki sam nazywał. 

Interwencja moja okazała się jed- 
mak zbyteczna, gdyż przewodnik sam 
zarządził w tej chwili odpoczynek. 
Zgomadzeni na małej polance powbi- 
jaliśmy kijki w śnieg i wydobyliśmy 
papierosy. Cztery nikłe smużki dymu 
zaczęły się unosić ku niebu, gdzie 
świecił jasno księżyc i niezliczone 
ilości roziskrzonmych gwiazd. Gruby 
potężnych rozmiarów chustką ocierał 
spocone czoło i twarz i oddychał cięż- 
ko. Nikt z nas jakoś nie miał ochoty 
do rozmowy. 

— Nie tęgi z pana narciarz — zro-- 
bił w pewnej chwili uwagę przewod- 
nik, widząc jego opłakany stan. —Cie- 
kaw jestem, jak to było na tych zawo- 
dach, w których pan brał udział?.. 

— A no, jakoś było... Brali w nich 
udział rozsądni ludzie, którzy nie je- 
chali na wariata, tak jak my tutaj: 
odciął się ze złością. 

Przewodnik widocznie nie miał 
również ochoty do dalszej dyskusji 
na ten temat, uśmiechnął się tylko 
nieznacznie, co świadczyło wymow- 
mie, jakiego jest on zdania o zdolno- 
ściach narciarskich Grubego. 

Ruszyliśmy dalej w tej samej ko- 
lejności. Przed wyruszeniem w dalszą 
drogę przewodnk uprzedził nas, że 
„znajdujemy się już w pasie przygra- 
nicznym i że należy zachować daleko 
idące Środki ostrożności. Szczęście 
wyraźnie nam sprzyjało, gdyż w tejże 
chwili księżyc przesłonił ciemne chmu- 
ry tak że z trudem rozeznać mogłem 
przed sobą sylwetkę Grubego która 
coraz częściej zaczęła zapadać w 
zwały śniegu. Wiedziałem co o tem 
sądzić — tak bardzo znienawidzome 
pzez niego “przysiady” zaczęły się mu 
przytrafiać raz po raz, Widocznie 
coraz bardziej opadał z sił. Zdawał 
sobie jednak sprawę co to jest strefa 
przygraniczna, gdyż zrywał się i o- 
statnim wysiłkiem woli, bo już nie sił, 
ciągnął za przewodnikiem i Tomkiem. 

Po kilkudziesięciu minutach jazdy 
znaleźliśmy się na szczycie dość wy- 
miosłego wzgórza. Przewodnik zatrzy- 
mał się i wskazując kijkiem na czer- 
niejący w dole las, oświadczył, że jest 
to las już po drugiej stronie granicy. 
A więc jeden ostry zjazd i będziemy 
poza granicami Kraju... jeszcze kilka 
minut jazdy i będziemy już bezpiecz- 
mni... 
Przewodnik odbił się mocno kijami 
i błyskawicznie z miejsca ruszył na- 
przód. Tomek poszedł jego śladem. 
Gruby dał mi znak, że teraz na mnie 
kolej. Zrozumiałem, że chce jechać o- 
statni. Odbiłem się mocno i w tejże 
chwili pęd powietrza począł mi Świsz- 
czeć w uszach. Całą swoją uwagę i 
całą energję skupiłem na jednym — 
usta na nogach... nie upaść. Czułem 
że jazdę coraz szybciej. Ciemna ściana 
lasu zbliżała się do mnie coraz bar- 
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dziej. Ze strachem zacząłem myśleć, 
że w ciemnościach nocy w pełnym pę- 
dzie wjadę na jakieś drzewo i pogru- 
choczę kości. Naraz zauważyłem 
przed sobą dwie ciemne plamy. Był 
to przewodnik i Tomek, którzy wyma- 
chując kijkami, dawali mi znaki że- 
bym się zatrzymał. Skręciłem nieco 
w lewo i... wylądowałem w krzaku 
potężnego jałowca... 

W tejże chwili księżyc wyjrzał zno- 
wu zpoza chmur i całe zbocze wzgó- 
rza było widne jak na dłoni. Na jego 
nieskazitelnej bieli poruszała się jakaś 
ciemna plama. “To Gruby” — po- 
myślałem. Plama posuwała się szybko 
wdół, by na połowie zbocza zniknąć 
nam z oczu. "Oho, zaczyna się? — 
mruknął przewodnik, Plama ukazała 
się znowu by o kilkanaście metrów 
niżej zginąć pomownie w śnieżnej bieli 
jakby się w niej roztopiła. Powtarzało 
się to wielokrotnie, co kilka metrów, 
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aż plama znalazła się na dość stro- 
mym zboczu wysokości ponad dwa- 
dzieścia metrów. Gruby zawahał się 
chwilę, co robić dalej, gdyż dla niego 
była to trudność nie do pokonania. 
Doszedł widocznie jednak do wniosku 
że innej drogi zejścia niema i całym 
pędem ruszył naprzód i z miejsca 
zapadł w śnieg. Ku naszemu przera- 
żeniu zuważyliśmy, że w naszą stroną 
zaczyna się posuwać jakaś niekształ- 
tna kula najeżona kijkami i końcami 
nart, pozostawiając za sobą całe obło- 
ki śnieżnego puchu. Kula potoczyła 
sę z wielką szybkością tuż koło nas 
i całym swym ciężarem uderzyła w 
pobliskie krze, aż trzask łamanych ga- 
łęzi rozległ się wokoło. Gdy znaleźli- 
śmy się przy tej niekształtnej nieru- 
chomej masie, rozległ się naraz głos: 
“Czy to już Słowacja?...” Odetchnę- 
liśmy z ulgą i jak na komendę wy- 
buchnęli huraganem śmiechu. 


Król Jugosławji Piotr II oparł się 


decyzjom swego rządu, powziętym 
bez jego wiedzy i wywołał kryzys 
zżegnany obecnie częściowym u- 
względnieniem jego życzeń. Król 
Piotr walczy osamotniony, w niezwy- 
kle trudnych warunkach z myślą aby 
przeszkodzić opanowaniu Jugosławji 
przez Rosję, Jego stanowisiko jest do- 
wocem że nawet jeden człowiek może 


zaważyć na biegu spraw, zdawałoby 
się prnzesądzonych, jeśli wykaże cha- 
rakter i odwagę, Gdyby król Piotr 
miał inne otoczenie napewno rezulta- 
ty te byłyby jeszcze większe. Foto- 
grafia nasza przedstawia króla Pio- 
tra, młodą królowę Aleksandrę i jej 
matkę księżnę Aspazję grecką — 
czyniących przedświąteczne zakupy 
w Londynie. 
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Sprawy polskie w książkach angielskich 


POLSKA W PRZYSZŁEJ 
FEDERACJI ŚWIATOWEJ 


Ely Culbertson, bożyszcze bridży- 
stów, jest synem amerykańskiego in- 
żyniera, który położył wielkie zasłu- 
gi dla rozwoju kaukaskiego przemy- 
słu naftowego, i córki generała rosyj- 
skiego. Jako młody chłpoiec brał u- 
udział w rosyjskim ruchu rewolucyj- 
nym, pnzez pewien czas siedział w 
więzieniu. W okresie pierwszej wojny 
światowej poświęcił się badaniom so- 
cjologicznym i politycznym, w szcze- 
gólmości zajmowało go zagadnienie si- 
ły w stosunkach ludzkich i międzyna- 
rodowych. Ponieważ majątek Cul- 
bertsona uległ komfiskacie po prze- 
wrocie sowieckim, po wyjeździe do 
Ameryki zaczął zarabiać na utrzyma- 
nie grą w bridża, którą oparł na sy- 
stemie naukowym. Z czasem stał się 
twórcą systemu bridżowego (t. zw. 
«contract bridge”). 

Świat kant zawsze fascynował Cul- 
bertsona. Widzi w nim świat, gdzie 
panują żelazne prawa polityki siły, 
gdzie nagrody i kary wymierzane są 
matychmiast i nieodwołalnie. Talia 
kart odpowiada hierarchii świata ludz- 
kiego — każda karta jest panem tej, 
która znajduje się na niższym stopniu, 
i sługą tej, która znajduje się na 
stopniu wyższym. W świecie kart 
mamy także odpowiedniki 'mas” — 
długie kolory, które w końcu odno- 
szą zwycięstwo nad asami i królami. 

Culbertsonowi zawsze bliższe były 
ideały Krapotkina, który przeciwsta- 
wiał się wszechwładzy państwa, i 
kkwakrów, opierających przyszły u- 
strój na dobrowolnej współpracy 
zrzeszonych, niż Marx z jego wszech- 
pożerającym molochem państwowym. 
Podobne stanowisko zajmuje Culbert- 
son w dziedzinie stosunków między- 
naodowych: przyszłość świata widzi 
w federacji — chciałoby się powie- 
dzieć: "równych z równymi, wolnych 
z wolnymi”, a nie w *leadership'ie 
wielkich państw, w podziałach na 
«sfery wpływów”, we wskrzeszaniu 
nowego 'świętego przymierza”. 

W książce swojej “Total Peace”* 
która stanowi rozwinięcie zasad wy- 
łożonych uprzednio w “Summary of 
the World Federation Plan”. Culbert- 
son atakuje bezlitośnie Waltera Lipp- 
manna za propagowane przez niego 
projekty oparcia przyszłej organiza- 
cji świata na sojuszu Stamów Zjed- 
moczomych, Wielkiej Brytanii i Rosji. 


*Total Peace. What makes wars amd 
how to organize peace by Ely Cul- 
bertson, Londyn, Faber and Faber, 
1944; Str, 274 i 2ml. 


«Nie ma bardziej miebezpiecznego 
złudzenia — pisze Culbertson — miż 
naiwne przypuszczenie że trzy mocar- 
stwa światowe... każde w posiadaniu 
potężnych sił zbrojnych, każde oba- 
wiające się i zazdrosne o inne, każde 
ipod nieustannym wewnętrznym naci- 
skiem przesuwających się uwarstwień, 
mogą długo pozostawać w błogiej 
zgodzie”. Jest rzeczą ludzką, że w 
tej powojennej trójce” każdy — 
Roosevelt, Churchill i Stalin — bę- 
dzie się czuł uprawniony do odgrywa- 
nia roli konia dyszlowego (trotter), 
mikt nie będzie chciał być koniem 
przypszężnym (side-kick), Jest rze- 
czą matematycznie pewną, że dwaj z 
trzech będą zawiedzeni. Jest także 
rzeczą matematycznie pewną, że prze 
ważają szanse, iż ta powojenna trój- 
ka mie przetrwa jednego etapu”. W 
gruncie rzeczy Lippmamn opiera się 
na *tej samej zgubnej ideologii 
państw zwierzchniczych (protector 
states), jak sojusz mocarstw osi, Jaka 
jest różnica między lippmanowskim 
podziałem nanodów a hitlerowską te- 
orią rasy panów?” Jeśli opieramy się 
ma zasadzie, że grupa silnych państw 
może narzucić swoje panowanie świa- 
tu, nie tworząc “wyższego prawa, któ- 
remu powimny podlegać w jednako- 
wym stopniu wszystkie narody” — 
analogia pomiędzy projektem Lipp- 
manna a sojuszem państw osi narzu- 
ca się nieodwołalmie. “Jeśli przyj- 
miemy taką przesłankę, — wnioskuje 
z twardą logiką Culbertson — Stany 
Zjednoczone walczą po niewłaściwej 
stronie.” 


Cóż stanie się z Polską, z państwa- 
mi naddunajskimi, z Bałkanami, w 
wypadku urzeczywistnienia koncep- 
cji Lippmanna?” — pyta Culbertson. 
Lippman zaleca ich neutralizację. 
“Mówiąc po prostu, mają one wejść 
w sferę wpływów” Rosji. Lippmann 
przyznaje, że nie jest to łatwe wyj- 
ście, ale "odwrotnie niż Szwajcaria 
lub państwa skandynawskie, nie są 
one ani ideologicznie ani praktycznie 
wdrożone do prawdziwej neutralno- 
ści.” Innymi słowy, narody wschod- 
nio europejskie nie są ani duże ani 
godne szacunku. Pam Lippmann do- 
daje, że jest to “jedyma forma bez- 
pieczeństwa, jaką możemy im zao- 
fiarować”. Główną rzeczą jest zacho- 
wanie za wszelką cenę podstawowego 
(nucleus) sojuszu Wielkiej Trójki” 
— dodaje zjadliwie Culbertsom. 

Culbertson występuje, rzecz pro- 
sta, przeciw podziałowi Europy na 
dwie sfery wpływów: brytyjską i ro- 
syjską, przeciwko przeobrażemiu 
Europy “w gigantyczną Persję czy 
Polskę, z Wielką Brytanią sprawują- 


cą władzę (controlling) nad jej za- 
chodnią, i Rosją — nad jej wschod- 
mią częścią”. Zadaniem Stanów Zjed- 
noczomych jest niedopuszczenie do 
ekspansji Wielkiej Brytanii czy Ro- 
sji poza ich granice, przeciwnie, Sta- 
ny powinny dążyć wszelkimi siłami 
do przywrócenia uwolnionym pań- 
stwom europejskim ich pełnej suwe- 
renności. 

W przeciwieństwie do Lippmanna, 
Culbertson pragmie stworzyć taką or- 
ganizację światową, w której zacho- 
wana byłaby równość wszystkich 
państw, zabezpieczone interesy więk- 
szych państw, zagwarantowane pra- 
wa państw małych. Do państw przo- 
downiczych (“leading or initiating 
states”) zalicza Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytamię, Framcję, Niemcy, 
a'odzikę, Turcję, Rosję, Chiny i Japo- 
mię. Każde z nich musi stanąć na cze- 
le federacji regionalnej, więc Stamy 
Zjednoczone na czele federacji pan 
amerykańskiej (Stany Zjednoczone i 
wszystkie państwa Ameryki Połud- 
niowej), Wielka Brytania — brytyj- 
skiej (Zjednoczone Królestwo, Kana- 
da, Australja, Nowa Zelamdja i Afry- 
ka Południowa), Francja — łaciń- 
skiej (Francja, Włochy, Hiszpania, 
Belgia i Portugalia), Niemcy — nie- 
mieckiej (Niemcy i Austria), Polska 
— środkowoeunopejskiej (Polska, Li- 
twa (po plebiscycie), Czechosłowa- 
cja, Rumunia, Węgry, Jugosławia, 
Bułgaria, Albania i Grecja), Turcja 
— bliskowschodniej (Turcja, Persja, 
Irak, Syria, Palestyna, Arabia, Afga- 
nistan i Egipt), Rosja — rosyjskiej 
(Związek sowiecki, Estomia i Łotwa 
(jako państwa autonomiczne), Besa- 
rabia i części "polskiej Ukrainy” (po 
plebiscycie), Chiny — chińskiej i Ja- 
ponia — japońskiej. Federacje ma- 
lajska i indyjska będą miały na razie 
zastrzeżoną autonomię. Pozostałe 
państwa nie wejdą do żadnego bloku. 

Federacja rozporządzać będzie 
dwoma rodzajami sił zbrojmych: ar- 
miami narodowymi, które będą przy- 
sługiwały tylko państwom przodują- 
cym, oraz korpusem międzynarodo- 
wym, w którym będą reprezentowane 
tylko państwa mniejsze. Podział pro- 
centowy sił zbrojmych będzie wyglą- 
dał jak następuje: Stany Zjednoczone 
20 procent, Wielka Brytania i Rosja 
po 15 procent, Chiny i Francja po 
6 procent, Niemcy, Polska, Turcja i 
Indie po 3 procent, Malaje i Japonia 
po 2 procent, korpus międzynarodo- 
wy 22 procent. 

W ten sposób siły zbrojne Polski 
liczyłyby 60,000 żołnierzy i 1,500 sa- 
molotów, 3,000 czołgów, 3 pancemiki 
lub lotniskowce. 
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Tymczasowy rząd federacji świa- 
towej powimien uznać za rządy pra- 
wowite wszystkie rządy, przebywające 
na wygnaniu i wszystkie rządy, nie 
faszystowskie jakie powstały lub po- 
wstaną w pokonanych państwach osi. 

Culbertson jest zdania, że w inte- 
resie Rosji nie będzie leżało komumi- 
zowanie Europy, musiałoby to bo- 
wiem wywołać nową wojnę z potężną 
koalicją pod wodzą Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych. W sprawie 
ząaań terytorialnych Rosji, Culbert- 
son stoi na stanowisku, iż chociaż Es- 
tończycy i Łotysze są dzielnymi na- 
rodami, które dowiodły, że zasługują 
na niepodległość, ale względy strate- 
giczne powodują, że nie ma siły 
ludzkiej, która mogłaby oderwać je 
od Rosji. Inaczej rzecz wygląda z 
Litwą. Litwa nie jest potrzebna Ro- 
sji do obrony Leningradu, a historycz- 
nie mocno jest związana z Polską. 
Suwerenna Litwa, połączona unią cel- 
ną z Polską, mogłaby rozwiązać za- 
gadnienie dostępu do morza dla Pol- 
ski, Czechosłowacji i innych państw 
europejskich, Natomiast względy et- 
mograficzne i strategiczne  przema- 
wiają za oddaniem Rosji części Polski 
z przeważającą ludnością białoruską 
i ukraińską Culbertson w ostrych sło- 
wach potępia politykę Polski wobec 
Ukraińców, twierdząc, że w czasach 
nowożytnych żaden naród nie był o- 
krutniej (more cruelly) prześladowa- 
ny, niż Ukraińcy. Nadto jest rzeczą 
jasną — dodaje Culbertson — że 
Ukraińcy polscy będą dążyli do zjed- 
noczenia z Ukraińcami sowieckimi. 

Z dziejów Polski czerpie Culbert- 
son niejednokrotnie przykłady dla 
poparcia swoich wywodów. Wspomi- 
na unię polsko-litewską z r. 1385, ze- 
stawia system głosowania w Lidze 
Narodów z "liberum veto”, przewi- 
duje możliwość podziału Stanów Zje- 
dnoczonych pomiędzy zjednoczoną 
Europę, całkowicie uprzemysłowioną 
Rosję i częściowo uprzemysłowiony 
świat mongolski — na podobieństwo 
podziału Polski pomiędzy Rosję, Pru- 
sy i Austnję. 


O SOJUSZU BRYTYJSKO- 
POLSKIM 


Docent historii mowoczesnej w Ox- 
fordzie, R. B. MeCallum, ogłosił książ- 
kę o stosunkach angielsko-francuskich 
w okresie obecnej wojny*, Autor po- 
rusza ubocznie i inne zagadnienia, m. 
in. sojusz angielsko-polski z r. 1939 
«Słynne oświadczenie” Chamberlai- 
ma z dn. 31 marca 1939 r., że jeśli 
Polska padnie ofiarą niesprowokowa- 
nej agresji, Wielka Brytania udzieli 
jej wszelkiej pomocy (“would lend 


*England and France 1939-1945 by 
R. B. McCallum, Fellow of Pembroke 
College, Oxford, Lomdyn, Hamish 
Hamilton, 1944; str. 186. 
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Poland all the support in their po- 
wer”), uważa za objaw “całkowitej 
rewolucji” w postawie angielskiej w 
stosunku do Europy środkowej. Trak- 
tat lokarmneński nie zawierał gwaran- 
cji brytyjskiej dla zachodnich granie 
Polski; przeważna część opinii w 
Wielkiej Brytanii przeciwstawiała się 
tego rodzaju zobowiązaniom; rządy 
dominjalne zajmowały jeszcze bar- 
dziej izolacjonistyczne stanowisko: 
zachodnie granice Polski mależały do 
tych postanowień Wersalu, które naj- 
częściej atakowała publicystyka an- 
gielska; półfszystowski regime puł- 
kowników Piłsudskiego nie cieszył się 
sympatją w Wielkiej Brytanii. "Ale 
obecnie zagadnienie polegało nie na 
tym, czy ta lub inna linia graniczna 


"jest sprawiedliwa, lecz czy jakakol- 


wiek granica niezależnego państwa 
zt bezpieczna”. Być może, — ciąg- 
mie dalej autor — Wielka Brytania 


ystępowała w sposób niemądry, kró- 
tkowzroczny, nieprzytomny, nie sta- 
nąwszy mocniej na gruncie nienaru- 
szalności granic wersalskich, być mo- 
że, rację miał Prezydent Wilson kie- 
dy domagał się by członkowie Ligi 
Narodów wzajemnie poręczyli sobie 

-anice, ale ta wzajemna poręka wy- 
dała się “sztywna, ultraleglistyczna i 
miepraktyczna zarówno  ostnożnemu 
realizmowi konserwatystów jak łat- 
wemu idealizmowi radykałów”. Że 
przy takich nastrojach, najazd na 
Polskę stał się dla Wielkiej Brytanii 
«casus belli”, że poszło o sprawę tak 
niepopularną w kołach angielskich 
jak Gdańsk i Pomorze, świadczy naj- 
lepiej, do jakiego stopnia rząd hitle- 
rowski przebrał miarę. 

Opóźnienie w wypowiedzeniu woj- 
my przez Wielką Brytanię przypisuje 
Mc Calum nadziejom na pośredni- 
ctwo Musoliniego, które odniosło 
skutek w r. 1938 — żywiomo *"upartą 
nadzieję, że w ostatniej chwili nastą- 


W POPRZEDNIM 4(109) NU- 
MERZE “TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


Wezwanie do walki; Kazimierz 
Wierzyński: Na zajęcie Warszawy 
przez Rosjan; Władysław M. Be- 
sterman: Australijczyk z Saskiej 
Kępy; Felicja Lilpop  Krancowa: 
Wystawa Topolskiego; Dr. Stefan 
Włoszczewski: Wkład Polonji (Dy- 
skusja z pewnym uczonym amery- 
kańskim); Cicely Hamilton: To 
any Pole; Iwan Franko: Fragment 


z *Mojżesza”; Opinje i zdarzenia. 
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pi cud”. Względy techmiczne i gier- 
ka Ribbentropa, który przyjął od- 
dzielnie ambasadorów brytyjskiego i 
irancuskiego, spowodowały z kolei o- 
późnienie wypowiedzenia wojny przez 
Francję; ale istnieją także podstawy 
do przypuszczenia, że Bonnet ociągał 
się do ostatniej chwili. Jak Makbet, 

. “inform of punpose (kaleki na 
duchu)” i trzeba mu było przemocą 
wciznąć do ręki sztylet, 


DWA EPIZODY KOŚCIUSZ- 
KOWSKIE 


Pradziadek auvorx1 dziennika z 
czasów wiktoriańskich*, Joseph Hard- 
castle, zetknął się w roku 1814, 
w czasie swego pobytu we Fran- 
cji, z przedstawicielem  Londyń- 
skiego Tow. Misyjnego na Paryż, Mr. 
Stone. len opowiedział mu następu- 
jącą historię o Kościuszce, ktory, jak 
wiadomo, przebywał pod Paryżem w 
czasie marszu sprzymierzonych na 
stolicę kK'rancji. 

Kiedy pewien oddział, zgodnie z 
panującymi wówczas zwyczajami, za- 
brał się do rabunku pobliskiej wsi, 
Kościuszko, widocznie rozpoznawszy 
język, jakim mowiono, wezwał gra- 
bieżców do "wstrzymania się od po- 
stępku niegodnego żołnierzy i Pola- 
ków”. Żołnierze, zdziwieni że czło- 
wiek o wyglądzie francuskiego far- 
mera przemawia po polsku, i to w 
duchu tradycji wojskowej ich kraju, 
spytali go o nazwisko. Kościuszko od- 
mowił odpowiedzi, grożąc że w razie 
niezaprzestania rabunku, zwróci się 
ze skargą do dowództwa naczelnego. 
«Jego ton, zachowanie się i śmiałość 
wzbudziły nie tylko zdziwienie żoł- 
mierzy, wzbudziły także szacunek, i 
zapytanie o nazwisko, początkowo za- 
dane w sposób obrażający, teraz po- 
wtórzomo z powagą i czcią. Tym ra- 
zem usłyszeli odpowiedź: “Jestem 
waszym rodakiem, walczyłem i krwa- 
wiłem z wami; dowodziłem takimi a 
takimi pułkami — jestem Kościusz- 
ko”. Na dźwięk tego słowa — tyle 
ukochanego, widząc przed sobą boha- 
tera, co więcej, bożyszcze kraju — 
żołnierze padli na ziemię i unurzali 
głowy w błocie i śniegu na dowód, że 
miegodni są widoku tak znakomitego 
(illustrious) wodza.” 

Na prośbę swego przyjaciela i na- 
uczyciela, de la Harpe'a, Aleksan- 
der I nakazał zaciągmięcie warty ho- 
norowej przed domem Kościuszki; 
była to “oznaka czci dla nieprzekup- 
nego patrioty”. 

Mr. Stone opowiadał rówmież, że 
na początku kampanii rosyjskiej uka- 
zało się wezwanie do Polaków, pod- 


*Vietorian Diarist. Extracts from the 
Joumal of Mary, Lady Momnkswell 
1873-1895, Edited by the Hon. E. C. 
Collier. Londyn, John Murray, 1944, 
str. 25 i lml. i 284 i tabl. 4, 
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pisane nazwiskiem Kościuszki. Było 
ono sfałszowane; Kościuszko zawsze 
odnosił się krytycznie do poczynań 
Napoleona i "niezmiennie odrzucał 
„ajbardziej kuszące propozycje wstą- 
pienia do niego na służbę”. W da- 
nym wypadku był bezsilny, gdy, rzecz 
prosta, żadne z pism nie ośmieliłoby 
się ogłosić zaprzeczenia. 

Opisana przez Mr. Stone'a rozmo- 
wa Kościuszki z żołnierzami znama 
jest od dawna i stała się nawet tema- 
tem licznych utworów literackich, że 
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wymienimy tylko operę Dutkiewicza 
«Kościuszko nad Sekwaną”, operettę 
Holteia “Kosciuszko, der alte Feld- 
herr” wiersz Lagarde’a “Les obseques 
de Kościuszko” (przełożony na nie- 
miecki przez Framza Kellera p. t. “Ko- 
ściuszko’s Todtenfeyer”), ustęp Le- 
martowicza o Kościuszce w Szwajca- 
rji itd. Tyle jedynie, że w niektórych 
wersjach bohaterami zdarzenia nie są 
żołnierze polscy, ale rosyjscy, po pro- 
stu oddział dońskich kozaków. 
Nazwisko Kościuszki podpisał Fou- 
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che nie pod proklamacją wydaną na 
początku kampanii r. 1812, ale na 
początku kampamii r. 1806. Prowa- 
dził wtedy roikowamia z Kościuszką w 
imieniu Napoleona, ale Kościuszko za- 
żądał gwarancji i postawił warunki, 
pod jakimi gotów jest stanąć u boku 
Cesarza. Chciał odbudowy Polski w 
granicach przednozbiorowych,, uwol- 
nienia i uwłaszczenia chłopów, ustro- 
ju na wzór angielski. Napoleon miał 
na to odpowiedzieć: “A jakiuż by mi 
odał warunki gdyby był mocarzem?” 


OPINJE 


PROTEST PRZECIW SAMO- 
ZWAŃCOM LUBELSKIM 

Naskutek prnzemianowania się “Ko- 
mitetu Lubelskiego” na “rząd polski” 
— który będzie narzędziem najazdu 
sowieckiego, stowarzyszenia polskie 
(uchodźcze) w New Yorku odbyły ze- 
bramie protestacyjne i powzięły na- 
stępujące uchwały: 

“Obywatele Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, przebywający w Stanach Zjed- 
noczonych, solidaryzując się z nieu- 
stannie przez kraj wyrażaną po- 
wszechną wolą ludności Polski, stwier- 
dzają: 

1. że jedyną legalną władzą Pań- 
sbwa Polskiego jest Rząd Polski w 
Londynie, i że jedynie urzędujący w 
Londynie Prezycent Rzeczypospolitej 
Polskiej, reprezemtuje suwerenność 
Narodu i Państwa Polskiego. 

2. że samozwańcza rupa lubelska. 
złożona z agentów obzego mocarstwa 
opierając się o bagnety ckupacyjnych 
wojsk sowieckich, dokonaia zbrodni 
czego zamachu na podstawowe prawa 
Narodu Polskiego do s:nrostanowie- 
nia, niepodleg'cści i suwerenności, w 
celu oddania Polski w nisvolę obcego 
imperjalizmu i totalistycznej dyktatu- 
ry. 
Świadomi tego, potępiamy jak naj- 
ostrzej zamach uzurpatorów lubel- 
skich na kardynalne prawa Narodu 
Polskiego i piętnujemy ich jako 
zdrajców sprawy polskiej,” 

Zrzeszenie Uchodźców Wojennych 

z Polski 

Koło Pisarzy z Polski 

Związek Oficerów Rezerwy 

Związek Artyst. Śc. Polskiej 

(Z. A. S. P.) 
oraz kilkuset obywateli polskich. 


“Stojąc w obliczu wypadków, które 
zaważyć mogą na losach Narodu i 
Państwa Polskiego, oraz pomni ma- 
szych obowiązków wobec kraju oj- 
czystego, my, prawnicy polscy, zrze- 
szeni ma wygnaniu w Stowarzyszeniu 
Prawników Polskich w Stanach Zjed- 
noczonych Am. P., ma Nadzwyczaj- 
nem Walnem Zgromadzeniu odbytym 


| ZDARZENIA 


w Nowym Yorku w dn. 19 stycznia 
1945 roku, podnosimy głos wolny i 
nieskrępowany, uchwalając co nastę- 
puje: 

1. Trwamy w wierności obywatel- 
skiej wobec konstytucyjnych Władz 
Naczelnych Rzeczypospolitej Polskiej 
mających tymczasową siedzibę w 
Londynie. 

2. Stwierdzamy, że grupa lubelska, 
mieniąca się polskim rządem prowi- 
zorycznym, nie reprezentuje Państwa 
Polskiego i jego obywateli. 

3. Uważamy, że przez stworzenie w 
oparciu o obce mocarstwo tak zwane- 
go prowizorycznego rządu, grupa lu- 
belska dokomała zamachu wystawia- 
jąc ma niebezpieczeństwo byt niepod- 
legły Państwa Polskiego i prawo Na. 
rodu Polskiego do stanowienia o so- 
bie.” 


"Sekcja Amerykańska Związku 
Dziennikarzy R. P. na zebraniu od- 
bytym w New Yorku w dniu 18 stycz- 
nia 1945 r., powzięła rezolucję treści 
następującej: 

1. Jedyną legalną władzą Państwa 
Polskiego jest działający obecnie w 
Londynie Rząd Polski; 

2. Tak zwany "Tymczasowy Rząd 
w Lublinie, powołany przez obce mo- 
carstwo miema ani prawnego ani fak- 
tcznego prawa do reprezentowania 
Państwa Polskiego.” 


“THE POLISH DIGEST” 

Dochodzi nas z Włoch wydawmi- 
ctwo kapitalne, którego brak jest jed- 
nym z największych zaniedbań naszej 
propagandy na terenach anglosaskich 
i które powimno być komiecznie i za- 
raz tutaj w Nowym Jonku naśladowa- 
ne, Wydawmiebwo to — znów pomysł 
i realizacja Działu Kultury i Propa- 
gandy Drugiego Kompusu — jest to 
tak nam niezbędne “digest” podające 
w przekładzie angielskim wybitmiej- 
sze głosy prasy polskiej o najważmiej- 
szych naszych sprawach. Pierwszy 
numer jest znakomity, żywy, roz- 
maity, ozdobiomy bardzo zabawmemi 
rysumkami satyrycznemi, z którch je- 
dem, karykatura Czermańskiego jest 


odbitką z “Tygodnika”. Musimy się 
zresztą pochwalić, że na 18 pozycji 
— 4 są przednukami z “Tygodnika”. 
Ponieważ nasz P. I. C. ostatnio (po 
raz niewiadomo który) reorganizuje 
się — więc podajemy odrazu piękny 
przykład naszego Drugiego Korpusu 
do natychmiastowego naśladowania. 
Domagamy się “The Polish Digest” 
w Nowym Jorku. 


ŚWIETNY ARTYKUŁ CHAMBER. 
LINA 

Prosimy aby każdy z naszych czy- 
telmików kupił zaraz parę egzempla- 
nzy wydania lutowego “American 
Mercury”, w którem znajduje się 
zmakomity artykuł Williama Henry 
Chamberlina p. t. “Some truths 
about Poland”, przedstawiający z 


kompetencją idealną i jasnością wzo- . 


rową istotę sprawy polskiej. Jest w 
nim to wszystko co powinniśmy teraz 
mówi Amerykanom, poparte argu- 
mentami, szczególnie dla nich wy- 
mownemi. Drogi czytelmiku! Nie leń 
się tylko kup te egzemplarze zaraz. 
Znajdziesz to co Ci jest niezbędnie 
potrzebne do skutecznej dyskusji i 
zamkniesz usta Twoim opomentom. 


“OSSERVATORE POLACCO” 

Jak podają korespondenci amery- 
kańscy z Rzymu, urzędowy orgam pa- 
pieski “Osservatore Romano” tyle o- 
statnio miejsca poświęca sprawie pol- 
skiej, uważając jej sprawiedliwe roz- 
wiązanie za kamień węgielny praw- 
dziwego pokoju — iż pismo to prze- 
zwane jest teraz 'Osservatore Polac- 
co”. 


ODPOWIEDŹ BECKA HITLEROWI 


“This Week” dodatek do “New 
York Herald Tribune” w numerze z 
dnia 28 stycznia podaje nieznany a 
jakoby autentyczny szezegół z ostat- 
niej przed wybuchem wojny rozmo- 
wy ministra Józefa Becka z Hitle- 
rem. Hitler, proponując zerwanie 


z  Aljantami i przejście do obozu 
mazistowskiego — ofiarował Polsce 
Słowację, Beck wyraził wątw'iwość, 
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czy Polska zdoła na dłuższą metę u- 
trzymać ten podarunek. 

— “Może pan być o to spokojny” 
— powiedział Hitler — *bo filozofja 
nazizmu przetrwa tysiące lat”, 

Minister Beck odpowiedział na to: 

— “Tylko jedna filozofja, miano- 
wicie filozofja chrześcijańska, prze- 
trwała tysiąclecia, A omi nie propo- 
nowali nam Słowacji”. 


ZGON BOURDETA 


Umarł w Paryżu Edward Bourdet, 
jeden z najlepszych komedjopisarzy 
framcuskich, przed wojną administra- 
tor Komedji Francuskiej, a ostatnio 
kierownik działu teatrów w Minister- 
stwie Oświaty, Bourdet był autorem 
szeregu komedji obyczajowych o o- 
strym, gonzkim dowcipie, o niezwykle 
śmiałych nieraz ryzykownych tema- 
tach i pnzez to: robiących nieraz wra- 
żemia cymizmu, komedji zawsze zbu- 
dowanych doskomale, dających pole 
do popisu aktorom i stamowiących 
też obok sztuk Bernsteina, Giraudoux, 
Acharda najbardziej oczekiwame wy- 
darzenie każdego teatralnego sezonu. 
«Słaba płeć”, “Niewolnica”, *Ostat- 
nia nowość”, “Groszek pachnący”, 
«Ciężkie czasy” — oto tytuły najbar- 
dziej udanych, najprzychylniej przy- 
jętych przez publiczność komedji Bo- 
urdeta, z któnch niejedna parę lat u- 
trzymywała sę na afiszu. Bourdet nie- 
wątpliwie stworzył własny styl ko- 
medjowy, jak mówiliśmy, napozór tyl- 
ko cyniczny, w gruncie rzeczy zaś 
dający bandzo inteligemtny i ostry 
obraz obyczajów; styl ten przypomi- 
nał pisarzy XVIII wieku; w "Ciężkich 
czasach” zaś wyraźnie wzorował sęi 
na wielkim melodramacie mieszczań- 
skim z połowy dziewiębnastego wieku. 
Jedną z ostatnich sztuk jego była ko- 
medja historyczna “Margot”, wskazu- 
jąca na nieznane a bardzo ciekawe 
możliwości tego bogatego talentu, za- 
rówmo co do fommy jak myśli. Pisana 
w stylu zarazem szekspirowskich kro- 
mik dramatycznych i nowoczesnej re- 
wji — szkicowo ale świetnie rysowa- 
ła bardzo głębokie konflikty drama- 
tyczne i charaktery pełne pasji i po- 
ezji. Mianowany na dwa lata przed 
wojną kienowmikiem Komedji Fran- 
cuskej Bourdet człowiek bardzo ner- 
wowy, natura cieplarniana i zdawa- 
łoby się, aspołeczna, okazał nieocze- 
kiwanie wielkie talenty kierowmicze i 
rzadkie poczucie zarazem tradycji i 
nowości. Jego dziełem była prawdzi- 
wa rewolucja Komedji, która odświe- 
żyła jej zespół i reżyserję, sprowadza- 
jąc do niej takich inscenizatorów jak 
Jouvet, Baty, Dullin. W czasie wojny 
ten pisarz, tak bardzo niepatetyczmy 
wykazał charakter i patrjotyzm, któ- 
rego zabrakło wielu nacjonalisteznym 
krzykaczom, Jego śmierć jest wielką 
stratą dla francuskiego teatru. 
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CEREMONJA GRADUACJI POLSKIEGO KURSU SPOŁECZ- 
NEGO NA UNIWERSYTECIE FORDHAM 


Absolwentki Polskiego Kursu Społecznego 
na Fordham University. 


We czwartek wieczorem, dnia 18go 
stycznia, w Szkole Nauk Społecz- 
nych Umiwerstetu Fordham odbyła 
się w bardzo miłym nastroju gradua- 
cja studentek polskiego kumsu spo- 
łecznego. Dyplomy otrzymało trzyna- 
ście absolwentek. 


W przemówieniu wstępnem O. Ray- 
mond Schouten, S, J. regent Szkoły 
Nauk Społecznych, pzedstawił absol- 
wentki zebranym gościom. Poczym 
O, R. Gannon wygłosił przemówienie, 
zwracając szczególną uwagę na waż- 
ność sprawy Polski katolickiej dla ca- 
łego chrześcijaństwa, a w szczegól- 
ności dla ludów środkowo wschodniej 
Europy. 


O. Gannon wręczył dyplomy ukoń- 
czenia kursu następującym absol- 


wentkom: siostrom: Marji Potaszni- 
czak, Florencji Szalewskiej, Ligorji 
Piłat, Paniom i Pannom: Bogusławie 
Charaszkiewicz, Manji Dembińskiej, 
Kazimieze Ebłowskiej, Floremcji Ko- 
nowskiej, Anieli Mieczysławskiej, Da- 
nucie Pogorzelskiej, Irenie Pogorzel- 
skiej, Tamarze Strzetelskiej, Marji 
Staples i Reginie Zaorskiej, która wy- 
głosiła doskomałe, ubrane w piękną 
amgielszczyznę, przemówienie. 

Na zakończenie uroczystości Mini- 
ster S. Strakacz podziękował Ojcu 
Gannon, Komitetowi Biskupów i Li- 
dze Religijnej Pomocy Polsce. Absol- 
wentkom zaś, przyszłym społecznym 
i lekarskim pracowniczkom, złożył ży- 
czenia jalknaszybszego ziszczenia się 
ich marzeń o pracy w wolnej Pol- 
sce. 


ŚP. SEWERYN TUROSIENSKI 

Dnia 22 grudnia 1944 zmarł nagle 
w Washingtonie na atak serca nasz 
mieodżałowamy rodak i przyjaciel śp. 
Seweryn K, Turosieński, zajmujący 
wybitne stanowisko jako “specialist 
in comparative education” w amery- 
kańskim departamencie oświaty. 

Był to człowiek o wielkiej duszy, 
wrażliwym sercu, głębokim umyśle, 
rozległej wiedzy, szczerym patnjotyź- 
mie polskim. Bardzo skromny z natu- 
ry, niezwykle sumienny w pracy i za- 
wsze uczynny, ceniony był wysoko 
przez wszystkich, co mieli z nim 
styczność. 


Zmarły pochodził z Polski Wschod- 
miej. Studjował filologję porównaw- 
czą oraz języki słowiańskie na uni- 
werstetach w Charkowie i w Krako- 
wie. W czasie poprzedniej wojny pra- 
cował w Ozerwonym Krzyżu. Po woj- 
nie przybył wraz z żoną do Ameryki 
i po kilku latach uzyskał dzięki swym 
naukowym kwalifikacjom ważme sta- 
nowisko w U. S. Office of Education 
w Washingtonie. Władze amerykań- 
skie wysłały go do badania systemów 
szkolnicbwa w różnych krajach Euro- 
py. Owocem tych studjów był szereg 
oracowań dokonanych przez Zmarłe- 
go. Na szczególną naszą wdzięczność 
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zasłużył się śp. Seweryn Tunosieński 
przez opracowanie doskonałej pub!i- 
kacji pt. "Poland's Institutions of 
Higher Education” wydanej w roku 
1936 przez U. S. Office of Education. 
Jest to jedyna w swoim rodzaju 
książka wydana staraniem rządu a- 
merykańskiego, poświęcona rozwojo- 
wi wyższych zakładów naukowych w 
Polsce i daje ona wspaniały obraz do- 
konań Narodu Polskiego na tym polu. 


NIEPOKOJĄCE WIADOMOŚCI 
Z LITWY 

Z krajów  "uwalnianych” przez 
wojska sowieckie przychodzi bardzo 
mato wiadomości. v.ack-out jest kom- 
pletny. Pomimo tu ci zpośród nas, 
którzy znają Rosję i metody sowie- 
ckie, byli dotąd w stanie odtworzyć 
dose wiernie obraz tego, co dzieje się 
pod okupacją moskiewską. 

Ostatnio jednak z Litwy zaczynają 
nadchodzić wiadomości, których nie 
mogą zrozumieć nawet najlepsi eks- 
perci polityki sowieckiej. Już nie 
chodzi tu nawet o fakt, że z małą Li- 
twą Moskwa robi sobie jeszcze mniej 
ceremonji, niż z Polską. Dawno było 
wiadome naprzykład, że na Litwie So- 
wiety nie póbują nawet opowiadać 
bajeczki o swobodzie wiary, niezy- 
kalności gruntów kościelnych etc., co 
jeszcze robią w Polsce. Na Litwie So- 
wiety wywożą i mordują księży od 
pierwszych miesięcy okupacji. Wiado- 
mość o zastrzeleniu Biskupa Matule- 
wicza niestety podobno potwierdza 
się, 

To, co przychodzi obecnie — jest 
z innej dziedziny. Oto na Litwie bol- 
szewicy rozpoczęli masową deporta- 
cję wgłąb Rosji całych wsi i mia- 
steczek. Nie jest to już wywożenie 
elementów wybranych, ani też nie są 
to karne ekspedycje przeciwko temu 
lub innemu osiedlu. Poprostu ziemia 
jest oczyszczana z mieszkańców: wieś 
po wsi miasteczko po miasteczku. Ta- 
kie wiadomości nadeszły z pogranicza 
ltewsiko - łotewskego. A  rówmo- 
cześnie po cichych litewskich wio- 
skach i zaściankach zaczynają poja- 
wiać się nowi osiedleńcy: Kirgizi ze 
stepów nadkaspijskich, Uzbecy z Ka- 
zachstanu, 

Co to wszystko znaczy? 

Niektórzy powiadają, że to po- 
czątek likwidacji Litwy. Jeżeli w jed- 
nym 1940 roku Sowiety potrafiły wy- 
wieźć z Polski dwa miljony ludzi — 
to dlaczego nie mogliby deportować 
trzech miljonów Litwinów? Nie było- 


POTRZEBA 
CZYŚCICIELI . SPRZĄTACZY 
do dużego budynku biurowego. $37.00 
wraz z “overtime” 

Zwrócić się do: 


PANA INGE 
70 Pine Street 
New York City, N. Y. 


PY GODN BĘ POLSKI 


by przynajmniej problemu litewskie- 
go na konferencji pokojowej. 

Inni znowuż przypuszczają, że So- 
wiety powzięły makabryczny pomysł 
zbudowania pomiędzy sobą a Europą 
własnego "pasa sanitarnego”, osied- 
lając na nim dzikich nomadów azjaty- 
ckich. 

A może poprostu jest to jeszcze je- 
dem bezmyślny wybryk manjaka — ot 
taki sobie przypadkowy wyczyn pija- 
eki: *cztob trudmieje było ugadat”? 
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SPROSTOWANIE 

W poprzednim (4-tym) numerze 
“Tygodnika Polskiego” w artykule 
Felicji Lilpop-Krancowej “Wystawa 
Topolskiego” na stronicy 10ej w pier- 
wszej szpalcie po wierszu 36-tym iść 
powinno zdanie: "i jak naodwrót Tou- 
louse-Lautrec w swoich kolorowych 
pastelach pozostaje przedewszystkiem 
rysownikiem.” Zdanie to zostało znie- 
kształtcone przez opuszczenie jednego 
wiersza. 


Twoje opierzchnięte ręce potrzebują 


OCHRONNEGO LECZENIA RĄK 


Ziołowy Płyn do Rak — w dotyku jak aksamit. 
Wspaniały, wierny opiekun rąk. Zawiera najwię- 
cej efektowne składniki zmiękczające .Masować 
ręce stale tym płynem. Zobaczysz jak Twoje rę- 
ce będą miękie i gładkie. Jak ślicznie wypie- 


lęgnowane! 


RSP e S - $1.00 


Ziołowy Krem do Rak — Doskonałe nocne le- 
czenie dla rąk. Ma miły efekt bielący i zapewnia 
rękom gładkość i delikatność. $1.00 


plus podatek 


Helena Rubinstein 


Do nabycia we wszystkich większych sklepach 


